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Po nabożeństwie u św. Krzyża
Demonstracje akademickie w Warszawie

Strejkująca młodzież akademicka, 
wezwana zastała wczoraj przez anoni­
mową konferencję akademicką na godz. 
12.30 w pal. na nabożeństwo do kościo­
ła  św. Krzyża na Krakowskiem Przed­
mieściu.

W  oznaczonej też godzinie, do koś­
cioła, szczelnie wypełnionego wierny­
mi, zaczęli dążyć studenci.

Ponieważ w kościele był wielki ścisk 
by. nie dopuścić do katastrofy w ko­
ściele, wystawiono posterunki policyj­
ne przy drzwiach wejściowych.

P rzybyła poilicja oczyściła z mani­
festantów dhodimikii przed kościołem.
- Grupy studentów gromadziły się 
•przy pomniku Kopernika, u wylotów 
Nowego Światu, Oboźnej' i Traugutta.

Niespodzianie nadjechała wtedy pan­

cerka z hydrantem wodnym, przystę­
pując odrazu do akc ji Polały się stru­
mienie wody, oczyszczając gruntownie 
ulucę. W szyscy w panice szukali sohro 
mienia w bramach i bocznych ulicach.

Gdy jednak hydrant oddalił się dii a 
nabrania nowej porcji wody, znowu za­
pełniły się ulice.

Kilkakrotny jeszcze atak wodny z hy 
drantu policyjnej pancerki poskutko­
wał wreszcie, gdyż pó godz. 2 p. p. za­
panował przed kościołem św. Krzyża 
spokój.

*
Część studentów, rozproszona przed 

kościołem św. Krzyża, udała się pocho 
dem, chodnikami przez Nowy Świat, 
w Al. Szucha, przed Min. Oświaty.

Prezydent Roosevelt
oufąf władzę

LONDYN, 5.3. W czoraj o g. 1-ei 
w południe według czasu am ery­
kańskiego, czyli o godz. 18-ej po­
dług czasu londyńskiego, prezy­
dent Roosevelt złożył na Kapito-lu 
przysięgę wobec zebranego kon­
gresu i wygłosił przemówienie 
programowe, w którem w h -.rdzo 
silnych słowach zaatakował spe­
kulacje finansowe, uprawiane w 
Ameryce.

Roosevelt oświadczył, że na­
tychm iastowe działanie jest ko­
nieczne. Jest on zdecydowany 
przystąpić ni • z włócznie do tego 
działania i zażądać od kongresu 
zarządzeń, mających na celu usta­
nowienie ścisłej kor roli nad ban­
kami i instytucjami inwestującemu 
uniemożliwiającej niedozwolone 
spekulacje wkładami oszczędno­
ściowemu oraz zdążających do u* 
trzym ania zdrowej waluty. W 
razie niemożności opanowania sy­
tuacji środkami konstytucyjnemi 
za pomocą ustaw  i dekretów, pre

W szyscy  reHtorzy
podaią s ię  do dvmisii

W  sobotę odbył się w W arszawie 
la, że w szyscy rektorzy w bieżą- 
eałej Polski. Jak się dowiadujemy 
na konferencji tej zapadła uchwa-

zydent Roosevelt gotów jest za­
żądać od kongresu nadzwyczaj­
nych pełnomocnictw do działania 
w trybie nadzwyczajnym w takiej 
samej rozpiętości, jakby tu cho­
dziło o walkę z wrogiem zewnętrz 
nym.

Co się tyczy stosunków zagra­
nicą, to Roosevelt w nadzwyczaj 
dobitny sposób podkreślił współ­
zależność. narodów i konieczność 
współdziałania międzynarodowego

Na wńdoik oddzia'Hu pofflcyjoego de­
monstranci rozpierzchli Siłę.
Przybyły z pod kościoła św. Krzyża 
hydrant nie miał pola do popisu.

-#■
Zaifcrzymano kiilkiuinasibu akademików 

i osób eyiwitaych.

Attaches morscy 
Niemiec

BERLIN, 5.3. — Z ważnością' 
od 1 kw ietnia mianowani zer 
stali attaches m arynarki nie­
mieckiej: kpt. W assner prz$
ambasadzie w Londynie, kpt, 
Loycke przy am basadzie w  Rzy. 
mie i W ew er przy ambasadzie 
w Paryżu .

-----------------

Tajemnicze zniknięcie
premfera pruskiego

BERLIN, 5.3. — Krążą pogłoski, 
że premjer pruski Otton Braun w y 
jechał nagle z Niemiec.

Radiostacja berlińska utrzym u­
je, iż Braun w swoim prywatnym  
samochodzie przekroczył wczoraj 
o godzinie 12 minut 30 granice 
niemiecko-szwajcarską.

Wiadomościom tym zaprzecza­
ją w kołach republikańskich, twier 
dząc, iż Braun tylko przez kilka 
godzin bawił w Asconie u łoża 
swej umierającej żony i dziś po­
wrócił na terytorium Niemiec, ce- 
lem oddania głosu w wybór ach-do 
obu parlamentów.

Niedziela wyborcza
w Berlinie

BERLIN, 5.3. —  Te!, w l. —  
W edle sprawozdań, które dotych  
czas nadeszły  z  poszczególnych  
okręgów  w yborczych , dzień dzi­
siejszy  minął spokojnie.

D oszło  tylko gdzieniegdzie do 
nieznacznych zresztą w ykro­
czeń.

Udział w yborców  był bardzo 
ży w y .

Do południa głosow ało  przfr* 
ciętnie 40 do 50 procent upraw* 
nionych.

Odbywające się wczoraj w Niettt 
czech w ybory nie odbiły się na 
Śląsku żadnem echem. Ruch gra­
niczny był słabszy, niż normalnie.- 

Do żadnych incydentów nigdzie' 
nie doszło. Podobnie i nadchodzą­
ce tu wieści z Bytomia mówią o 
spokojnym przebiegu wyborów.

Msitlrrewoluclofiiści chcą zagłodzić Rosjo
błhw ldacla potężne! organizacji przeciw iio lszew icltie i

MOSKWA, 5.3. — Q.P.U. komu- 
nikuje, że organa głównego urzędu 
politycznego w ykryły  i zlikwido­
w ały w ostatnim czasie

kontrrewolucyjną organizację, 
działającą w niektórych organach 
komisariatu ludowego rolnictwa i

komisariatu domen państwowych 
(,,Sowchozy“). która działa prze­
ważnie w rejonach rolniczych U- 
krainy. Kaukazu północnego i Bia­
łorusi.

W  skład organizacji wchodzili 
przeważnie

Dziś wszyscy górnicy
wrócili do pracy

nę przez poszczególne organiza­
cje.^ M ówcy zaznajamiali uczest 
ników z dotychczasow ym  prze-

W czorajszej niedzieli odbyły
się w  szeregu miejscowości Slą-

ła, że wszyscy rektorzy w przy- J ska zebrania górnicze, urządza-
cym tygodniu zrzekną się swych -----
stanowisk.

---------------: o :---------------

Przywrócenie barw
cesarskich

BERLIN, 5.3. Na zgromadź,e- 
imu w Frankfurcie nad Menem 
m inister Goering oświadczył, że 
jednem z pierwszych jego zadań 
będzie zgłoszenie w  Reichstagu 
.wniosku o przyw rócenie daw ­
nych, czarno - biało - cz-erwo 
nych barwi narodow ych,

biegiem zatargu o płace w gór­
nictw ie i naw oływ ali do podję­
cia w  dniu dzisiejszym pracy.

P rzebieg w szystkich zebrań 
był bardzo pow ażny i stał na 
wysokim  poziomie.

Zaostrzenie wyroKu
na defraudanta

POZNAN, 4. 3. Głośna swego 
czasu spraw a zarządcy  upadło­
ściowego W ł. Ossowskiego, któ 
ry  dopuścił się wielkiej defrau­
dacji na sumę 114.870 zł. na szko 
dę szeregu firm, znalazła swój 
epilog dzisiaj w  sądzie apelacyj

nym, mianowicie sad apelacyj­
ny uchylił w yrok pierwszej in­
stancji, skazujący oskarżonego 
na 2 lata więzienia z zawiesze­
niem kary  i skazał go na 2 lata 
bezwzględnego więzienia bez za 
wieszemia kary .

urzędnicy państwowi,
pochodzący w większości ze sfer 
burżuazyjnych i ziemiańskich.

Większość aresztowanych przy 
znała się do organizowania 
kontrrewolucyjnego szkodnictwa 

w rolnictwie, co znajdowało swój 
wyraz w umyśtnem psuciu i nisz­
czeniu traktorów  i maszyn rolniJ 
czych. obniżaniu urodzajów, pod­
palaniu stacyj motorowo-traktoro- 
wych i fabryk, przerabiających 
len, tudzież rozkradaniu zapasów 
zboża z kolektywów rolnych, nisz 
czenlu bydła, dezorganizowaniu 
siewów i żniw.
M ateriały śledztwa i zeznania os­
karżonych ustaliły, że działanie a- 
resztowainych miało na celu nisz­
czenie gospodarstw włościańskich* 

wywołanie głodu, 
w kraju.

Aresztowano 70 osób z cz ło n k a ­
m i kołegjum komisariatu lu d o w e­
go ro ln ic tw a  K o n ar-P ałaszczu k iem , 
Wolffem i K ow arsk ijem  na czele.

Większość aresztowanych sta­
nowią ludzie o nazwiskach w ybit­
nie

ukraińskich lub białoruskich.
Śledztwo zostanie niebawem aa 

kończone.
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Przed ostateczne rozgrywka
, aresztowania, konfisnatyFepresie

BERLIN, 5.3. Od wczoraj zostało 
zaprowadzone w Berlinie ostre 
pogotowie policyjne i oddziałów 
pomocniczych.

Na dzień wyborów zarządzenia 
policyjne dila ochrony lokali wy* 
borczych zostały zaostrzone. W szy 
stkie gmachy rządowe oraz bu­
dynki użyteczności publicznej są 
strzeżone przez wzmocnione po­
sterunki.

PARYŻ, 5.3. Havas donosi z 
Berlina, że pomimo wszelkich tru­
dności wyborczych propaganda 
socjalistów i komunistów nie po­
zostaje bezczynną i prowadzona 
jest głównie przy pomocy bezr>  
botnych, sympatyzujących z teuil 
dwiema partjami.

W kołach robotniczych wyraża­
ją przekonanie, że w Berlinie hi­
tlerowcy nie odniosą sukcesu wy­
borczego.

BERLIN. 4.3. Policja berlińska 
dokonała dziś przed południem te  
wizji w lokalach organlzacyj pa^ 
cyfis tycznych: Niemieckiej Ligi 
Obrony Praw Człowieka oraz Nie 
mieckiego Towarzystwa Pokojo­
wego.

Skonfiskowane materiały prze­
wieziono na 2-ch wozach ciężaro­
wych do prezydjuui policji.

Według relacji biura Wolffa już 
wstępne badanie miało dać pod­
stawę do oskarżenia organlzacyj 
o, zdradę kraju.

Z całej Rzeszy nadchodzą wia­
domości o starciach i zaburze­
niach.

W  Essen narodowi socjaliści w 
kilku miejscach byli ostrzeliwani 
przez komunistów. W Duisburgu 
Hamborn członek szturmówki zo-

SakIoHt atefe Dztó Marcjanam teazaieK  Jlttr0 Tomasza
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Hitler przeleciał
nad Polską

BERLIN, 5.3. Biuro Wolffa komu 
nitkuje: Wczoraj o godz. 14-ej w 
południe samolot Junkersa, na 
którym kanclerz Rzeszy Hitler 
odbył lot do Prus Wschodnich, wy 
lądował na lotnisku w Królewcu.

Na powitanie kanclerza przyby­
ły oddziały szturmowe oraz for­
macje „Stahlhelmu”. w liczbie kil 
kuset ludzi. Obecni byli również 
przedstawiciele władz Rzeszy, 
Prus i Reichswehry.

Po powitaniu Hitler odjechał sa 
mochodem do hotelu. Niezwłocz­
nie potem dr. Goebbels przemówił 
przed mikrofonem radiostacji, o- 
świadczając: „Jesteśmy przekona 
ni. że ten dzień ocknienia sie naro­
du jest największym dniem dziejo­
wym. jaki od roku 1918 miał miej­
sce w Niemczech i w świecie. Prze 
konani jesteśmy, że kanclerz bę­
dzie dziś słuchany przez cońaj- 
mniej 35 milionów ludzi w Niem­
czech i z drugiej strony granic. To. 
co się odbywa w Prusach Wschód 
nich, ma znaczenie symboliczne. 
Tu nad krwawiąca granica Hitler 
przemówi do narodu niemieckiego 
1 złoży wyznanie narodowe na 
**«*» przyszłości Niemiec'*.

stał śmiertelnie ranny. W pobli­
żu hut stalowych znaleziono tru­
pa zastrzelonego mężczyzny. W 
Homberg w czasie wymiany strza 
łów zabity został komunista, _ w 
Pirmasens doszło do strzelaniny

PRAGA. 5.3. Towarzystwo Polsko- 
Czechosłowackie w Pradze, które w 
tych dniach odłbyło swe walne zebra­
nie, zamierza w najbliższym czasie 
przystąpić do wydawania miesięczni­
ka, propagującego i popularyzującego 
znaczenie morza polskiego dla Cze­
chosłowacji- Jesit to projekt naprawdę 
godny pochwały i należy żywić na­
dzieję, że znajdzie uznanie we wszyst­
kich politycznych i gospodarczych ko-

Komłisarjatowi policji w Szarleju 
zgłosił onegdaj Franciszek Dnrynek 
(Kościuszki 16), że po wypiciu flaszki 
wina w restauracji swej teściowej p. 
Berty Mand.rysowej w Szarleju cale, 

1 biorące udział w libacji towarzystwo 
ciężko zaniemogło, 

przyczem stwierdzono objawy silnego 
zatrucia. Pozatem, to sarno wino 

zaszkodziło kilim osobom, 
które je nabyły, m. ta. p. Wincentemu

Niemałe zdumienie wywołały w 
pierwszym komisariacie w Katowi­
cach rewelacje mistrza igły p. Pinfeu- 
śa Fiszera (Wawelska 2). który o- 
świadczył. że mi mniej, mi więcej, tyl­
ko w biały dzień na ulicy Pocztowej 
dokonało na niego dwu jakichś zama­
skowanych bandytów z bronią w ręku 
napadu rabunkowego.
, Po tó&ższem badaniu okazało sie,

podczas pochodu „Żelaznego Fron 
tu“. Zabity został reichsbannero^ 
wiec. Ciężkie rany odnieśli dwaj 
inni uczestnicy pochodu. W Brmn- 
świku zastrzelony został przez po

lach zarówno pdskich jak i czechosło­
wackich. Społeczeństwo czechosłowac­
kie dotychczas mało informowane jest 
o znaczeniu morza naeiylko dla Polski, 
ale i Czechosłowacji i pod tym wzglę­
dem pismo takie może wiele zdziałać, 
zwłaszcza jeśli nawiązana zostanie 
ścisła współpraca z przedstawiciel­
stwem polskich portów Gdańska i Gdy- 
nii w Pradze, które na terenie cze­
chosłowackim wykazuje znaczną ruchli 
wość.

Arystokratyczna
cela oszustów
W więzieniu na ul. Dzielnej w  

Warszawie znajduje się specjalna 
obszerna cela, w której przesiadu­
ją aresztowani ostatniemi czasy

znani arystokraci k

za popełnienie przestępstw natury 
kryminalnej.

Jednym z ostatnio osadzonych 
w tern więzieniu arystokratów jest 
ks. Bielski, który znajduje się pod 
zarzutem

fałszerstwa weksli.
Ks. Bielski był swego czasu ope­
rowany w lecznicy dr. Solmana 8 
W tym czasie zawezwał do siebie 
administratora swoich dóbr p. WaS 
kowicza. Pod pretekstem, że z po­
wodu choroby nie jest sam w sta­
nie weksli podpisywać, ks’ąże Biel 
ski poprosił administratora Wań­
kowicza, ażeby wypisał weksle na 
sumę.

100 tysięcy zl.
I podpisał je nazwiskiem ks. BlaL 
skiego. >

Administrator weksle te podpi­
sał. a wówczas książę Bielski za­
żądał od W ankow'cza, ażeby mffl 
jeszcze podpisał dokument, stwier 
dzaiacy. że. on Wańkowicz podpi­
sał weksle nazwiskiem księcia. 
Wańkowicz n?e zgodził się na to I 
powrócił do majątku. i

W międzyczas!e b. minister rol­
nictwa p. Janta-Połczyński zawia­
domił władze śledcze, że w obiegu 
ukazały się weksle ze sfałszowa­
nym jego podpisem. Wszczęto 
śledztwo, które donrowadiziło 

do os°by ks. Bielskiego. ,
Ks. Bielski pod groźbą usunię­

cia z posady wymógł wreszcie na 
swoim administratorze żądane po­
twierdzenie rzekomego fałszowa­
nia weksli księcia. Gdy zwrócono 
sie do księcia B;elsk!ego w spra­
wie sfałszowanych weksli b. mini­
stra Janta-Połczyńskiego, książę 
Bielski oświadczył:

— To sfałszował mój adminisirs 
t°r Wańkowicz, on już kiedyś fał® 
szowa! również f moje weksle.

Na podstawie swo?ch słów ksią­
żę przedstaw i władzom śledczym 
pismo otrzymane od Wańkowicza* 
w którem ten ostatni stwierdzał, 
że podnisywał weksle nazwiskiem 
ks. BJelsk!eeo.

Wańkowicza aresztowano, wkróf 
ce jednak sprawa zaczęła się wy 
jaśniać i ks. Bielski został

również zatrzymany.
Obecnie dochodzenie w tej spra­
wie jest w toku. Podobno poszko­
dowana jest również pewna firma: 
samochodowa.

—- — : o :--------—

Otton na tron?
BUDAPESZT 5.3. — Nowy or­

gan prezesa ministrów Gómbesa 
..Fugget!enseg“ donosi o przygoto­
wanej akcji legitymistów węgier­
skich. mającej na celu powrót Otto­
na Habsburga.

Legitymiści węgierscy pod prze­
wodnictwem hrabiego Sigray'at 
wspólnie z partja drobnych rolni­
ków zamierzali wkrótce przystą­
pić do obalenia obecnego rządu.

Według rewelacyj „Fuggełlen- 
seg“ miała się pomiędzy przywód­
cami stronnictw toczyć w tej spra­
wie konferencja, w której rzekom© 
wziąć mieli udział również węgier­
scy socjaliści.

Czyżby napad na dyr. Jiingsta?

Fatalne skutki pieniactwa

dżemie kanne.

„Mocne" w in o
położyło pijących do łóżka

Fantazja mistrza igły
będzie go drogo kosztowała

tą bramę, w czern inn przeszkodzi! stróż.
Nie zrezygnowawszy ź raz powzięte­

go zamiaru osobnicy ci po chwili po­
wrócili pod bnaimę, przy której zerwa­
li skobel i gdy znaleźli się n:a podwó­
rzu zostali stamtąd ponownie usunięci.

Przerażony niedoszłym najściem dyr. 
Jiinigst, zaalarmowali policję, prasiząć 
zarazem o ochronę. Do prośby tej przy 
chybia się policja wystawiając na noc 
posterunek ochronny.

Narazić nie udało się ustalić jaki był 
cel przedostania się owych osobników 
na teren willi dyrektora Jungsta, któ­
ry mimo trwogi cieszy się niemajgor- 
szerni zdrowiem.

w ięzien ia
niedbalstwa
Papiernik doznał pęknięcia czaszki 1 
mimo pomocy lekarskiej zmarł w szpi­
talu. Niefortunny rowerzysta za&iaidł 
onegdaj na lawie oskarżonych za spo­
wodowanie śmierci z niedbalstwa. Sąd 
wydał wyroik skazujący osk. Kozieła 
na 6 miesięcy więzienia, zawieszając 
mu karę na 3 laita.

czyikowa dopuściła się krzywoprzysię­
stwa, przyczem fakt ten potwierdzają 
liczni świadkowie z niejakim Józefem 
Nowakiem ź Wielkich Piekar na czele, 
kitóry wskutek złożenia fałszywej przy­
sięgi został niewinnie zasądzony.

Kaczroarczykowej wytoczono docho

Mazurowi ź Świętochłowic (Piekarska 
8) ł Jerzemu Ochmanowi z W. Piekar 
(Józefka).

P. Durynek oświadczył, że trujące 
wino dostarczyła teściowej jego p. Ber 
cie Mandrysowej —

firm a  .W in o g r o n "  
w Katowicach (Piastowska 7). Wątpli­
wej wartości wino zajęła policja.

Próbkę doskonałego wina oddano 
do chemicznego zbadania, do Wojew. 
Zakładu Badania Środków Żywności.

iż rzekomy ten napad miał mieć miej­
sce jeszcze w piątek popołudniu.

Nie wątpliwie P. Pirnkus Fiszer za 
robienie z igły wideł będzie miał du­
żo nieprzyjemności, trudno bowiem 
wyobrazić sobie, by napad ten w o- 
mawlainyoh warunkach mógł istotnie 
mieć miejsce. Krawczyka bez wątpię 
ma. p op  osi a fantazja.

licjanta pewien robotnik,
* •  w  * *  - ---------

Propaganda morza polskiego
w Czechosłowacji

Onegdaj późnym wieczorem zjawili 
się na kop. „Pawła" w Chebżiu znani 
awanturnicy Wincenty Skrzypek, Jam 
Krybowiski, Augustyn Skwara i niej. 
Klasik, mieszkańcy Goduli, którzy bę­
dąc w stanie nietrzeźwym, chcieli do­
stać się do biura rady zakładowej tej­
że kopalni.

Ponieważ drzwi zastali zamknięte 0- 
puśoiili kopalnię kierując się w stronę 
willi dyr. S. Akc. „GodmiHa" p. Jiing- 
sta, znanego zresztą z niezbyt lojal­
nego postępowania z robotnikami. 
Wszyscy czterej zatrzymali się przed 
wiillą dyrektorską, a po krótkiej nara­
dzie zamierzali przejść przez zamiknię-

P o łr o K u
za śm ierć z

BIELSKO, 5.3. — Tel. wł. — W po­
łowie grudnia r. mb. zdarzył się na ul. 
Strzelniczej w Bielsku nieszczęśliwy 
wypadek, który skończył się śmiercią 
Rudolfa Papiernika. Na idącego wów­
czas ulicą Papiernika wpadł jadący ro­
werem Jan Kozieł. Upadając na bruk

TARNOWSKIE GÓRY, 5.3. — Tel.
wł. — W tutejszym sądzie grodzkim 
toczyła się onegdaj rozprawa, w któ­
rej zeznawała w charakterze świadka 
Broił j a Kaczmarczykowa ź Brzozowie 
(Polna 6). Do władz wpłynęło bezpo­
średnio potem doniesienie, że Kaczmar
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Nędza, głód, wódka i za plecami szpieg
oto towarzysze mieszkańców Ukrainy sowieckie!

Mało mamy sposobności do 
bardziej wnikliwego wejrzenia 
;w codzienną, szarą rzeczywi­
stość życia poza kordonem so­
wieckim.

Garść wieści takich udało nam 
się ostatnio otrzymać od t. zw. 
speca, obywatela czechosłowac­
kiego, który przepracował w Ro 
sji, zwłaszcza zaś na Ukrainie 
sowieckiej szereg lat jako mon­
ter - specjalista.

Obecnie mając już dosyć tego 
,.raju na ziemi“ wraca przez Pol 
skę do swej ojczyzny. Wraca 
niewesoło, wszystkie bowiem 
posiadane przy sobie

pieniądze zabrano mu 
przy rewizji 

ma sowieckiej granicy. Z jego to . 
ust dowiadujemy się szeregu 
szczegółów o stosunkach panu­
jących n.a Ukrainie.

Ludność tamtejsza przeżywa 
ciężkie chwile. Zgłodniała, ober 
wana, wycieńczona, pędzi mar­
ną wegetację z dnia na dzień.

W miastach nie lepiej jest jak 
po wsiach. W Kijowie 

niedostatek dokucza 
niemal wszystkim. Od pierwsze 
go marca kooperatywy zmniej­
szyły racje chleba, wydając za­
ledwie
300 gramów dziennie dla żywi­

ciela rodziny —
a więc muszą się tern podzielić 
ojciec, matka i dzieci.

I ta minimalna porcja bywa 
odejmowana za najmniejsze prze 
winienie. W ystarczy np. by ro­
botnik

spóźnił się o 5 minut 
'do fabryki, a natychmiast pozba 
wiony zostaje jednodniowej por­
cji chleba. Jeżeli zaś jeden dzień 
nie przyjdzie do pracy, bez 
rwzględu na usprawiedliwioną 
nieobecność,

nie otrzyma już kartek 
chlebowych 

wydawanych ma 5-dniowy okres
A jakżeż wyglądają ceny ar­

tykułów pierwszej potrzeby?

Ten sam chleb (z kukurudzy i 
jęczmienia) kosztuje nabyty po­
za kartkami 5 rb. za funt, wyno­
szący 40 dkg. Za pud kartofli 
(16 kg.) zapłacić trzeba 60 rb., 
za funt masła 25 rb., litr mleka ! 
5 rb. !

Cena mąki pszennej (zupełnie j 
jednak ciemnej), którą mają pra- i 
wo nabywać tylko funkcjonariu­
sze komunistyczni, wynosi 350 
rb. za pud.

Naogół o wszelkie produkty 
bardzo trudno, natomiast 

pod dostatkiem jest wódki. 
Nabyć ją można w dowolnych 
ilościach w kooperatywach ro­
botniczych „Kooprob“. Litr tej 
„pocieszycielki“, która znajduje 
chętnych nabywców, kosztuje w

Kijowie 14 rb.
Tragicznie przedstawia się 

sprawa zasiewów, które rozpocz 
ną się już za miesiąc, a 

ziarna wszędzie brak. 
Władze ustaliły normy zboża, ja 
kie wieśniak dostarczać musi do 
kolektywów. Skoro nie wypeł­
ni tego zarządzenia narażony 
jest na rewizję, przeprowadzaną 
przez funkcjomarjuszów G. P. U., 
a w rezultacie wysłany jako 
„wreditiel“ sowieckiego ustroju 
na wyspy Sołowieckie.

Robotnikom również nie dzie­
je się lepiej. Wprawdzie otrzy­
mują swą marną płacę, ale za­
zwyczaj zaległą za półtora, dwa 
lub więcej miesięcy. A w dodat­
ku ściągają im z tych zarobków

od 10 do 30 proc. zależnie od wy 
sokośoi uposażenia

na pożyczkę państwową.
Poza teml dolegliwościami na 

tury materialnej ludność Ukrai­
ny sowieckiej gnębiona jest mo­
ralnie. Ostatnio G. P. U. w Mo­
skwie wysyła masowo swoich 
młodych wychowanków — wy­
wiadowców w celu

szpiegowania ludności 
tamtejszej. Każdy więc patrzy, 
podejrzliwie jeden na drugiego, 
bo nigdy nie można przewidzieć 
kiedy za jakieś śmielej wypowie 
dziane słowo grozi odpowie­
dzialność. Aresztowania w zwią 
zku z tern są na porządku dzien­
nym.

Najlepiej może wiedzie się 
tym, którzy służą w szeregach 
czerwonej armji. Władze pokła­
dają wielkie nadzieje w wojsku 
i otaczają je szczególną opieką. 
To też dla żołnierzy znajdują się 
zapasy żywności, niedostępne i 
nietykalne dla innych warstw; 
ludności.

Rząd
wychowanie w duchu military* 

stycznym
prowadzi przez Ł zw. „Wsie- 
bucz“ (Ogólne wyszkolenie woj 
skowe), które młodzież przejść 
musi już poczynając od 12 roku 
życia. Odnosi się to zarówno 
do chłopców jak i do dziewcząt. 
W Kijowie istnieje taki ba tal jon 
dziewczęcy, na którego czele stoi 
„komandir“, prowadzący ćwi­
czenia i wykłady.

Trudno w Kijowie i o miłą roz 
rywkę. Mieszkańcy niechętnie 
chodzą do kin. w których wy­
świetlane są przeważnie filmy o 
fabrykach i traktorach w Z, S. 
S. R., zagraniczne bowiem obra 
zy rząd sprowadza bardzo nie­
chętnie i bardzo oględnie.

I dla speców zagraoieznycK 
pogorszyły się już czasy. Daw­
niej płacono im w walutach ob­
cych, dostarczano żywność, dzilś 
traktuje się ich niemal jak zwy­
kłych robotników.

Tegoroczną królową piękności w 
Hiszpanii wybrana została senori- 

ta Bittlte Docet. Piękny warnik Ctkty&m* w  Bilbao (Hiszpanja) mą ułeę 2fburz«*d%
Czarna piękność % Sudanu w  M rfe
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Osk. Rita Gorgonowa. Zdjęcie dokona­
ne na lawie oskarżonych w czasie roz­
prawy przed sądem przysięgłych we 

Lwowie w kwietniu r. ub.

„Natomiast cały szereg nieza­
chwianych dawodów oplótł Gor- 
gonową nierozerwaiinem kołem"...

Oto zdanie wyiiete z aktu oskar­
żenia w sprawie Eimiilji Margarity 
Gorgonowej, pozostającej pod za­
rzutem zamordowania córki swe­
go kochanka. Łasi Zaremibianki.
9  przeciw  3  za  w iną

Rozpoczęty dn. 26 kwietnia 
1932 r. proces Gorgonowej trwał 
do do. 2 maja, a odroczony celem 
przeprowadzenia szczegółowej eks 
pertyzy dowodów rzeczowych, 
wznowiony w dn. 14 maja, zakoń­
czył się wyrokiem skazującym 
Gorgonowa na karę śmierci przez 
powieszenie.

Pytanie decydujące postawione 
sędziom przysięgłym brzmiało: 
„Czy oskarżona. Emilia Margerita 
Gorgonowa jest winna że w nocy 
z 30 na 31 grudnia r. 1931 w zamia­
rze zabicia Elżbiety Zaremibianki w 
taki zdradziecko-podstępuy sposób 
przeciwko niej działała, że wsku­
tek tego śmierć tej ostatniej na­
stąpiła?"

9 głosów sędziów przysięgłych 
odpowiedziało twierdząco. 3 ■— 
przecząco.

Gorgonowa została skazana na 
śmierć...
Domniemana

m orderczyni
Cudzoziemka z pochodzenia. U- 

rodzona w r. 1900 w Dalmacji (Ju­
gosławia). Od niemowlęctwa nie­
mal pozbawiona opieki macierzyń­
skiej, oddana przez owdowiałą 
matkę do sierocińca. Wychowy­
wana następnie przez krewnych 
w  15 roku życia wydana została 
zamąż. za przebywającego obecnie 
w Ameryce Gorgona. Po trzech 
latach porzucona z dzieckiem 
przez męża zmieniała kilkakrotnie 
posady, aż wreszcie przez znajo­
mych otrzymała miejsce wycho­
wawczyni dwojga dzieci architek­
ta Zaremby, a zarazem gospodyni 
jego domu, gdyż in*. .Zarembina 
chora nerwowo, od dłuższego cza­
su pozostawała w  domu obłąka­
nych.

Wyjątkowo piękna, młoda i po­
nętna kobieta zajęła już wkrótce 
miejsce zgoła inne niż gospodyni 
i wychowawczyni. Została kochan 
ką Zaremby, a wielu nawet zna­
jomym przedstawiana była prze­
zeń jako legalna żona.

Bezdomna prawie przez całe ży 
cie Gorgonowa zawinęła — zda­
wało się — do przystani spokoju, 
beztroski i szczęścia. Przyszła m

Ostatni czy  przedostatni akt

W I N N A i
Rita Gorgonowa staje dziś powtórnie przed sądem

świat dziecko. 54etnia dziś córecz 
ka. Roma.
Z azdrość i n ienaw iść

Gorgonowa jako matka dziecka 
Zaremby, musiała być zazdrosną 
o jego ojcowską miłość. Dorasta- 
jacp dzieci inżyniera, Staś i Lusia 
wyraźnie odczuwały zrozumiałą 
niechęć swej wychowawczyni, 
a zdając sobie sprawę z roli. jaką 
odgrywała w  domu ta nienawi­
stna dla nich kobieta — wywiera­
ły coraz silniejszy nacisk na ojca 
w kierunku usunięcia Gorgonowej. 
Szczególnie zaostrzone były sto­
sunki między Gorgonowa a Lusią 
Zarembianką. Jaka w wyniku czę­
stych między niemi sporów pano­
wała w domu Zaremby atmosfe­
ra — można sądzić z tego, że Lu­
sia głośno wyrażała obawę, że zgi 
nie z ręki Gorgonowej. Jakie było 
w tych zatargach stanowisko Za­
remby, nietrudno ustalić, jeżeli 
wiadomo, że człowiek ten, odzna­
czający się wyjątkowo słabym i 
chwiejnym charakterem, kierowa­
ny nieokiełznaną zmysłową pobu­
dliwością, szukał już od dłuższego 
czasu nowych wzruszeń erotycz­
nych poza osoba Gorgonowej. Ja- 
snem stawało się, że w walce 
między córka Zaremby a jego nie­
potrzebną już kochanką — zwy­
cięstwo odniesie ta pierwsza.

Gorgonowa, osoba o charakte­
rze wprost prymitywnie prostoli­
nijnym a temperamencie ognistym, 
reagowała na podstępna nawet do 
pewnego stopnia taktykę Lusi w y­
raźną niechęcią, jednak bez metod 
tego rodzaju, jakich możnaby spo­
dziewać się po kobiecie walczącej
0 byt swój i swego dziecka i to 
walczącej (musiała to wiedzieć) 
beznadziejnie.

Straszna noc
Dnia 1 stycznia 1932 r. miało na­

stąpić zdarzenie decydujące o lo­
sach Gorgonowej. Dnia tego mia­
ła się odbyć przeprowadzka do 
nowego mieszkania, wynajętego na 
imię Lusi, do którego Gorgonowa 
miała mieć wstęp wzbroniony.

Poprzedzający ten dzień okres 
świat Bożego Narodzenia spędzał 
Zaremba z dziećmi i Gorgonową 
w wili jaką posiadał w  Brzucho- 
wicaoh pod Lwowem.

Tam to doszło do ponownego 
zbliżenia po dłuższem ochłodzeniu 
stosunków Zaremby z Gorgonową, 
zbliżenia którego owocem było u- 
rodizone w wiezieniu, już po wy­
roku skazującym — drugie dziec­
ko tego nielegalnego związku. Tam 
też. w nocy z 30 na 31 grudnia 
nadeszła straszna chwila tragicz­
nego zgonu Lusi Zaremibianki. Lu­
sia została zamordowana we śnie, 
na łóżku. Nikt z domowników nic 
nie słyszał, co jednomyślnie ze­
znali na śledztwie.

Obudzony skowytem psa, śpiący 
wpobliżu sypialni Lusi brat jej, 
Staś — jakby tknięty złem prze­
czuciem wszedł do pokoju siostry
1 tu, z przerażeniem ujrzał na łóż­
ku — w  stapianej we krwi poście­
li. leżąca nieruchomo Lu się, mar­
twą. Ciało było jeszcze ciepłe. Gło 
wa zbroczona krwią.

Przeprowadzone później oględzi

nv i sekcja zwłok Lusi wykazały, 
że śmierć nastąpiła wskutek kilku 
uderzeń w głowę ostrem narzę­
dziem. przyczem nastąpiło złama­
nie czaszki. Ponadto na organach 
kobiecych zabitej stwierdzono trzy 
rany.

Śledztw o
Rozpoczął sie długi okres śledz­

twa, na podstawie którego wygo­
towano akt oskarżenia, stawiający 
Gorgonowa pod zarzutem dokona­
nia mordu na osobie Lusi Zarem- 
biauki.

Na podstawie śledztwa przedsta 
wiono następujący przebieg zbro­
dni:

Narzędziem mordu był dżagan; 
mały toporek ogrodniczy, służący 
do rąbania drzewa. Gorgonowa 
przygotowawszy sobie tę broń, 
doczekała się północy, gdy wszy­
scy domownicy posnęli i przez ja­
dalnię. gdzie spał Staś i holi, gdzie 
stała choinka, dotarła do pokoju 
Lusi.

Dokonawszy zbrodni zamierzała 
wrócić do swego pokoju, ale zna­
lazłszy sie zpowrotem w hollu u- 
słyszała głos zbudzonego ze snu 
Stasia. Chłopiec stwierdził na 
śledztwie, iż widział nawet przez 
otwarte szeroko drzwi jakąś po­
stać w iasno-zielonem ubraniu, któ 
ra na jego głos ukryła się za cho­
inka i znikła.

Chcąc dotrzeć za wszelką cenę 
do swei sypialni Gorgonowa mia­
ła wymknąć się z hollu na weran­
dę, a następnie pobiegła wzdłuż 
domu do drugiej werandy, z któ­
rej po wybiciu ręką szyby w za­
mkniętych od wewnątrz drzwiach 
i przekręceniu klucza — weszła do 
swego pokoju.

Przypuszczalny ten przebieg za­
bójstwa i towarzyszących mu o- 
koliczności oparty był m. in. na ta­
kich przesłankach, jak ślady oka­
leczenia na ręce Gorgonowej (przy 
wybiciu szyby), ślady krwi na jej 
futrze; dżagan — narzędzie zbro­
dni — znaleziony w basenie, znaj­
dującym się opodal okien pokoju 
Gorgonowej; wilgotna cuhsteczka 
ze Śladami krwi znaleziona w piw 
nicy, której drzwi znajdowały się 
tuż koło werandy przylegającej do 
pokoju Gorgonowej; zeznanie Sta­
sia, stwierdzające iż postać, jaką 
obudziwszy się ujrzał w holu — 
przypominała kobietę ubraną jedy­
nie w seledynowa koszulę.
Nikt inny -- tvlko ona

Akt oskarżenia stwierdzał w za­
kończeniu, że morderstwa nie do­
konał żaden obcy człowiek (każdą 
osobę zbliżająca się do domu zze- 
wnątrz poczułby zły pies, spusz­
czony z łańcucha iak co nocy), a 
zatem ktoś z domowników, a więc 
— nikt inny jak Gorgonowa, bo 
nikt inny nie miałby powodu ani 
interesu w zabójstwie dziewczyny, 
żaden zaś najdrobniejszy nawet 
szczegół nie obciąża nikogo z po­
zostałych mieszkańców willi w 
Brzucho wicach.

Emilia Gorgonowa stanęła przed 
sądem. Do winy nie przyznała się. 
Proces, w czasie którego wśród 
wysoce dramatycznych momentów 
ł znacznego podniecenia zbadano

kilkunastu świadków i rzeczoznaw 
ców, dokonano wizn lokalnej w 
Brzuchowicach. oraz przeprow^g 
dzono analizę śladów krwi na fu­
trze domniemanej morderczyni 
zakończył sie wyrokiem skazują­
cym Gorgonowa na śmierć przćz 
powieszenie. Obrona zgłosiła ka­
sacie.

W pare miesięcy później sąd 
najwyższy uchylił wyrok lwow­
skiego sądu okresowego i sprawę 
przekazał do rozpatrzenia ponow­
nego sądowi przysięgłych w Kra­
kowie, motywując te decyzję fak­
tem. że we Lwowie dokoła Pro­
cesu wytworzyła sie wysoce spe­
cyficzna atmosfera, uniemożliwia­
jąca obiektywne rozpatrzenie sprą 
wy. ^ *

Dziś Gorgonowa staje przed sąf 
dem ponownie.

Z agadka
Zbrodnia w Brzuchowicach nie 

jest jeszcze wyświetlona. Pozosta­
je ciągle prawdziwa zagadką kry- 
mimologiczną, czekającą na rozwią 
zanie.

Gzy Gorgonowa jest winna, czy 
nie?

Kto jeśli nie ona może być spra: 
ca zbrodni?

Sprawcy nie ujęto na gorącym

uczynku, zaczem pozostawało tyl­
ko wykryć go na podstawie śla-

;-Śledztwo poszło P o  linji naj­
mniejszego oporu. Poprostu — 
zły pies strzeże domu. a więc 
zbrodniarz krył sie tu, w miesz­
kaniu. Kto nim był? Ktoś. kto miał 
powód lub interes w zgładzeniu 
17-letniej panny Lusi Zaremibianki. 
A więc Gorgonowa!...

Ta bezkrytyczna pewność wy­
dawała sie tak niewątpliwą, wo­
bec nieszukania poszlak wskazu­
jących na kogo innego jako spraw­
ce mordu — że akt oskarżenia po­
wstał na podstawach raczej „we­
wnętrznego przekonania", które 
zlekceważyło nawet konieczność 
dokładnego zbadania szeregu oko­
liczności. niezbędnych dla stwier­
dzenia ponad wszelka wątpliwość 
dowodów winy Gorgonowej.

Fakt ten nie pozostał bez na­
stępstw, których obecnie nie mo­
żna będzie przezwyciężyć. W to­
ku przewodu sadowego ustalono 
szereg okoliczności poważnie na­
ruszających logikę i konsekwencję 
aktu oskarżenia, okoliczności zgo­
ła przekonywujących, tern więcej, 

oskarżenie pozbawione było sil­
niejszych dowodów, mogących o- 
bailić wątpliwości obrony.

Tam gdzie miał miejsce Krwawy dramat
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Jeżeli o  wątpliwości te idzie, to 
trzeba stwierdzić, że są one tak 
poważne, iż bez należytego wy­
świetlenia ich. niepodobieństwem 
jest wydanie obiektywnego wyro­
ku. Pozostanie jedynie możliwość 
wyrokowania na podstawie „we­
wnętrznego przekonania" sędziów 
przysięgłych.

Sprawę Gorgonowej, oddaną w 
ręce młodego asesora, od trzech 
miesięcy dopiero przydzielonego 
do sędziego śledczego — oparto 
dla przedstawienia ja sadowi przy 
sięgłych wyłącznie na przypusz­

czeniach, chwiejnych poszlakach i 
niepewnych motywach. Dowodów 
przekonywujących nie było.

Wrogo nastawiona wobec do­
mniemanej morderczyni opinja pu­

bliczna uczyniła swoje. W obronie 
Gorgonowej nie podniósł sie ani 

jeden głos na łamach prasy, ani je­
den głos (nie l ir^ c  obrońcy) na 
ławach sadowych. Wina Gorgono­
wej była zgóry i o wiele za wcze­
śnie uznana i przesądzona.
N ied o m ó w ien ia

i n ie ja s n o śc i
Przewód sądowy—  z winy nie­

domówień i niepewności faktów 
zawartych w zbudowanym na pod 
stawie zbyt pobieżnego śledztwa 
akcie oskarżenia — wikłał się w 

ciągłych niejasnościach, a nawet 
sprzecznościach faktycznych.

Gorgonowa podczas całego prze 
wodu ani razu nie przeczyta sobie 
w swoich zeznaniach. Natomiast 
np. ekspertyzy lekarzy i chemi­
ków pozostawały często w rażą­
cej sprzeczności z argumentami 
aktu oskarżenia. Obiektywne, rze­
czowe przejrzenie poszczególnych 
wątpliwości w yłojonych w toku 
przewodu sądowego i później —■ 
dowiedzie wyraźnie, iż w tej za­
wiłej zagadce kryminologicznej 
niesposób odszukać przekonywają 
cyeh absolutnie dowodów winy 
Gorgonowej.

Wątpliwości odnoszące się do 
stanu faktycznego zbrodni, odga­
dniętego. bo nie wyprowadzonego 
logicznie z przesłanek śledztwa, 
są następujące:

Od chwili gdy Staś ujrzał w księ 
życowem świetle (dlatego zdawa­
ło mu się, że była w seledynowej 
koszuli) postać, kryjącą sie za  cho­
inkę w hollu — do przybycia Gor 
genowej do pokoju zabitej upłynę 
ło najwyżej kilka minut czasu.
Nieprawdopodobne!

Gzy jest możliwe, by w ciągu 
tak krótkiego okresu czasu Gorgo 
nowa zdołała otworzyć podwójne 
drzwi werandy, okrążyć dom, 
zmyć w basenie wszelkie ślady 
krwi z chropowatej powierzchni 
narzędzia zbrodni — dżaganu, któ 
re później znaleziono w wodzie, 
uprać zakrwawiona chustkę, u- 
kryć ją w piwnicy pod węglem, 
powrócić do pokoju po wybiciu 
szyby i sforsowaniu zamkniętych 
drzwi, zmienić i spalić zakrwawio 
ną koszulę, zmyć naftą plamy krwi 
z futra i rąk i przejść przez cały 
dom do pokoju Lusi?... Za wiele, 
przypuszczam, na tak krótki okres 
czasu.

Siady zauważone na śniegu wo-

koło mogły być równie dobrze ślla 
darni Gorgonowej, jak kogoś inne­
go. Fotografowane nie były, ani za 
bezpieczone przez śledztwo. Mogły 
to być dawne ślady, przechowane 
pod osłoną muru i dachu. Były 
przytem zatarte wobec tego, że do 
■mównicy po wykryciu zbrodni 
■służba, policja, lekarz i... Gor 
gonowa chodzili swobodnie zadep 
tując je, gdyż nikt nie pomyś­
lał o ich znaczeniu dla śledztwa. 
Inne, ewentualne ślady zzewnątrz 
■mogły być przysypane i zatarte 
padającym przy silnym wietrze 
śniegiem. Szukano ich w dwie go­
dziny po, zbrodni... Plamy krwi na 
sprzętach — jak ustalono — pocho 
dzą z dotknięć ręki Gorgonowej, 
skaleczonej przy wybijaniu szyby 
w werandzie jej pokoju, w chwili 
gdy po wykryciu zbrodni (jak 
stwierdziła) biegła po wodę do 
studni. Plamy krwi na futrze oka­
zały się po powtórnem zbadaniu 
(pierwsze badanie stwierdziło, że 
należą do grupy krwi A — czyli 
Lusi, gdyż krew Gorgonowej na­
leży do gruby O) niczem innem, 
tylko plamami zaschniętej i wy­
mytej dawno farby olejnej. Plamy 
krwi na koszuli Gorgonowej nie 
mają nic wspólnego z krwią za­
mordowanej. Powstały z płynącej 
z przeciętej ręki krwi Gorgono­
wej. Czy zabójcą mógł być ktoś 
zzewnątrz?

A m oże któ inny?
Staś nie twierdzi wyraźnie że 

owa postać widziana przezeń w 
hollu była mężczyzną czy kobietą. 
Zrazu zeznał że sądził iż była to 
Lusia, a potem poznał w niej Gor­
gonowa. Zaremba zeznał iż pyta­
ny zaraz po zbrodni Staś nie umiał 
dać zdecydowanej odpowiedzi.

Przeciwko włamaniu zzewnątrz 
przemawia fakt. iż choć okno po­
koju Lusi było otwarte — śladów 
wdrapania się przez to okno nie 
wykryto, oraz fakt, iż pies strze­
gący willi nie poczuł obecności ni­
kogo obcego. Inna rzecz — że o 
czujności i wartości tego psa zda­
nia są zupełnie rozbieżne. Nie­
mniej — ciosy zadane Lusi wska­
zują raczej na to. że mordercą był 
mężczyzna. Przemawia za tern po 
tężna siła uderzeń, które skruszy­
ły czaszkę dziewczyny. Uszkodzę 
nie organów kobiecych, dokonane 
już po śmierci lub w agomji ofiary 
mordu nasuwają hipotezę mordu 
seksualnego. Jeśli idzie o Gorgono 
wą, to wobec braku u niej wszei_ 
kich zboczeń erotycznych nie maż 
na przypuszczać by ona tego do 
konała.

Być może fingowała mord sek­
sualny? Znalazł się świadek An­
toni Halemba z Tarnowskich .Gór, 
twierdzący że Gorgonowa, widocz 
nie chcąc skompromitować Lusie 
— zaproponowała mu uwiedzenie 
dziewczyny po odurzeniu jej śród 
kiem nasennym. Świadek ten jed­
nak. jako dwukrotnie leczący się 
w domu obłąkanych i karany są­
downie za kradzieże, oszustwo, 
zgwałcenie i szantaż nie może być 
brany pod uwagę bez zastrzeżeń.

A narzędzie zbrodni? Dżagan 
nim być mógł, albo nie. Nie zna­
leziono na nim żadnych śladów

Ogrodnik willi w Brzuchowicach, Ka­
miński, na którego obrona Gorgonowej 
usiłowała zwrócić podejrzenie, jako na 
możliwego mordercę Lusi Zarembiatiid

krwi, 'które gdyby istniały, nawel 
przy zmyciu wodą w basenie nie 
dałyby się usunąć z chropowatej 
powierzchni ostrza. u,-

Sprzeczności
Dżagan ten znaleziono w base*’ 

nie... bez drzewoa. Gdzie podziało) 
się drzewce?... Bez niego nie 
mogły być zadane tak potężne eto 
sy. Nie byłoby takiego rozmachu-1

Rany zresztą — zdaniem bieg­
łych zadane są 'dwoma różnemi na 
rzędziami. Jedna z tych ran jest 
tego rodzaju, że wyklucza wprosi 
prawdopodobieństwo użycia dża­
ganu. Przytem sam dżagan inno 
musiałby zostawić ślady ude< 
rżeń, nie tak czyste, raczej rozland 
i n.erówne. ze względu na szczep 
by i tępe ostrze.

Jeżeli zabiła Gorgonowa i ją 40 
Właśnie widział w hollu Staś —* 
dlaczego koszula jej nie nosiła śla­
dów krwi Lusi Przy tak potęż­
nych uderzeń ach erosy musiały 
wywołać rozbryzgnięcie się krwi. 
Więc może Gorgonowa zmieniła 
koszulę? Góżby zatem zrobiła % 
tamtą? Nie znaleziono ani w po­
piele pieca, ani nigdzie indziej, żad 
nego skrawka materii. Czy koszu­
la ewentualnie spłonęła do szczęt* 
nie? Niewykluczone. i

Z drugiej strony, w związku 1 
tern nasuwa się pytanie: dlaczego 
wobec tego Gorgonowa nie wrzu 
ciła też do pieca chusteczki, którą, 
świeżo niby upraną z krwi znale­
ziono w piwnicy. Czy nie szybciej 
byłoby i chusteczkę spalić? Przy*1 
tem — chusteczka, odnaleziona pflt 
paru godzinach musiała być zmarz­
nięta. a w tym stanie leżeć mogła! 
w mroźnej piwnicy równie dobrze 
parę godzin jak o wiele dłużej, «■

Gorgonowa twierdzi że chus­
teczkę snrała w dzień, z osuwając 
z niej ślady krwi miesiączkowania, 
a położyła ją w piwnicy dla wy­
schnięcia. Wygląda to tem praw-’ 
dopodobniej. że analiza ekspertów 
potwierdziła wyjaśnienia Gorgono 
wej.

Jeżeli znaleziono ślady przyi 
drzwiach piwnicy — to dlatego, 
że Gorgonowa chodziła tam zała­
twiać potrzebę naturalną, wobec 
tego, że klozety w  całym domu 
były zmarznięte.

„Rzeczowe dowody" w_ postaci 
„zakrwawionych" kawałków mu- 
ru, drzazgi z drzwi, klamki i świe­
cy, znalezionej przy basenie oka­
zały się fikcją, bo ekspertyza nie 
odnalazła na nich najmniejszego 
nawet śladu krwi.

Wobec tak licznych niedomó­
wień pierwiastkowego śledztwa 
nasuwa sie przemożnie pytanie, 
czy jednak nie było możliwe w tar 
gniecie do domu zbrodniarza zze­
wnątrz.
Dokończenie na str«7
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ROZDZIAŁ XII.
Przez mały laseJc, dtzi«lący osadę od miasteczka szło dwócti 

mężczyzn. Nachyleni do siebie, rozmawiali przyciszonym głosem, 
lecz widać nie byli zgodni w zdaniach, bo raz po raz któryś z nich 
przystawał i rozkładając ręce, hub zaciskając pieść upierał sie 
przy swojem. Nie podnosili jednak głosu, jakby bali sie, że może 
ich ktoś podsłuchać i mimo wyraźnego podniecenia, mówili wciąż 
Cicho.

Tak doszli do skraju lasku, wspięli się na wysoki pagórek, m  
którym rosła pokrzywiona od wiatrów sosna i przysiedli pod nią. 
Milczeli długą chwilę, jakby odpocząć chcieli i zebrać myśli i do­
piero, gdy kończyli już dopalać papierosy, wyższy i lepiej zbudo­
wany mężczyzna odezwał się półgębkiem:

— To już prawie pół roku minęło, jak ostatni raz byłem Im 
% nim nocą i mówiliśmy o naszych losach...

— Szmat czasu —potwierdził drugi — ale też i zmieniło się 
Hlużo...
; Zamilkli na chwilę i patrzyli na szarzejącą przed nimi we mgle 
(wieczornej osadę. Chłodno było już dobrze i zbierało sie na pier- 
iwszy śnieg, ale że ubrani byli grubo, nic sobie z tego nie robili, 
tembardziej, że myśl zajętą jeszcze mieli rozmowa z komisarzem 
Suszyńskim.
, -— Pół roku... Mógłby nas jednak odwiedzić...

— E, opowiadacie! Pisał przecież wyraźnie, że dopóki całej 
Polski nie objedzie, dopóki nie dojdzie do porozumienia z naj­
większymi związkami i nie przeciągnie ich na swoją stronę, nie 
pokaże się tutaj. Chłop ma charakter! Przyjadzie do nas, jak 
będzie mógł powiedzieć — zrobiłem!

— Słuehaj-no Moskwa — zapytał Trzmiel, gdyż on to był 
(właśnie — a skąd ty go tak dobrze rozumiesz? Skąd ty wiesz, 
że to wszystko się uda?
, Moskwa pokręcił głową i uśmiechnął się.

— Ano, teraz ja wam będę musiał dodawać otuchy... Dawniej 
Ewy to robiliście...

— Nie, ja nie potrzebuję dodawania otuchy, ale tak mi się cza­
sem wydaje, że lepiejby było, gdyby on tutaj był...

— Jest przecież, jest ciągle! Niema takiego tygodnia, by któ­
ryś z -nas nie otrzymał od niego listu i instrukcji. Suszyński roz­
mawiał z nim parę razy przez telefon. Nie gadajcie, że go -niema...

— A co będzie z tym Górewiczem?
— Znów się upieracie! Powiedział wam przecież Suszyński, 

że nie .spuszcza go z oka ani na chwilę. Mnie się też wydaje, że 
on ma rację. Dał mu swobodę, a jak przyjdzie czas...

— To może złapać powietrze, jak było z Eljaszewiczem!
Moskwa wzruszył ramionami gniewnie i skrzywił sie, jakby

Chciał tern dać do poznania, że nudzą go te ciągłe obawy Trzmie­
la. Poprawił sobie czapkę, która zsunęła mu sie na bok i przy tej 
sposobności odkrył na chwilę głowę, co dało Trzmielowi powód 
do nowej uwagi.

— Aleś posiwiał! Bielszy masz już łeb, niż ja!
|  — Ano widzicie...

— A wszystko przez to, że się ciągle- gryziesz, że nie śpisiz 
że cię dusi wieczna troska. Już mi Marcyśka mówiła, żeś zdizia- 
dział i nie rozmawiasz nawet z nią...

Moskwa spojrzał na towarzysza cieką wisi. Od czasu, gdy 
wreszcie postawił na swojem i poślubił tę dziewczynę, nie mówił
0 niej z Trzmielem ni razu. Unikał nawet tego tematu, bo wie­
dział, że choć stary nie robił mu już ostatnio wstrętów, to jednak 
w duszy żałował, że jego jedynaczka nie wyszła za młodszego 
Człowieka.

— Skarżyła wam się?
— Nie, po się miała skarżyć, ale mówiła, że mruk jesteś coraz 

Większy, że ciągle siedzisz nad listami Poredy, że nie masz dlla 
niej czasu...

— Talk, może to i prawda... Ale cóż ja mam robić? Od czasu, 
jak Poreda przyznał mi rację i wziął się do organizowania wiel­
kiego ruchu, spokoju nie mam wcale. Nie mogę się doczekać 
tego dnia wielkiego, o którym marzyłem całe życie. Zrozumcie!

Trzmiel pokiwał głową i zafrasował się.
— Czy. ty Janie nie za dużo sobie wróżysz? Ozy ty nie za wie­

le się spodziewasz? Mnie się widzi, że jak Poreda ci napisał — 
wychodzę z okopów — to nie miał na myśli twoich bagnetów,
1 krwi!

Jan zerwał się z ziemi gwałtownie i stanął przed Trzmielem.
— Wy mi nie opowiadajcie byle czego! Zrozumcież, że mnie 

sarna brew dlla krwi nie pachnie, ale jeśli nam nie ustąpią, to ani 
ach, ani swojej nie pożałujemy! Poreda to wie dobrze, osa ate
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powicie

oszukałby innie!
Trzmiel nie odpowiedział nic. Nie chciał rozdrażniać. Jana, 

ale nie wydawało mu się przecież, by Poreda nad rewolucją pra­
cował. Tego zresztą zdania byl I Suszyński, który w ostatnich 
czasach całkiem do nich przystał i stał się ich doradca życzliwym 
i oddanym. Był to fakt tak nieoczekiwany, że Moskwa długo nie 
mógł się z tern pogodzić i uwierzyć. Przekonał się dopiero wów* 
czas, gdy w fabryce doszło do nowego zatargu z Wośkiewiczem
0 place, gdy nowy strajk wisiał już na włosku, a robotnicy szy  
kowali taczki, by wywieźć na nich znienawidzonego pełnomocna- 
ka i Hireta i rozprawić się wreszcie za swoje krzywdy.

Przyjechał wówczas do osady Suszyński, zbadał całą sprawę 
na miejscu i pojechał do województwa. Ściągnął inspektora pra* 
cy, interweniował w Warszawie, kręcił się bez przerwy kilka dni 
między miasteczkiem a osadą i postawił na swojem. Odbył na­
wet jakąś tajemniczą rozmowę z Wośkiewiczem, po której dy- 
rCbtor_ wyszedł z gabinetu blady i wściekły, a komisarz uśmiech’ 
mięty i zadowolony. Sprawa obniżek płac została odłożona i po 
kilku dniach wszystko wróciło do -normalnego stanu, a komisarz 
stał się najpopularniejszą osobistością.

Robotnicy wydelegowali do niego Trzmiela i Moskwę, by po- 
dziękować za skuteczną pomoc. Był to dzień, w którym obajj 
wysłannicy osady dowiedzieli się wielu nowych rzeczy o Po­
radzie.

Przedewszystkiem opowiedział im Suszyński, że już od dłuż­
szego czasu jest z nim w kontakcie, pokazał im listy i wyjaśnił 
dokładnie zamierzenia inżyniera. Nie omieszkał też we właśei- 
wem świetle ukazać Moskwie Górawicza i prosić, by miał się na 
baczności. Przytoczył tyle dowodów, że Jan gotów był natych­
miast rozprawić się z tym chłopakiem po swojemu, gdyż wstyd 
mu było, że sam nie poznał się na jego robocie. Odwiódł go jed­
nak Suszyński od tego, doradził, oo ma robić i jak się zacho­
wywać.

Moskwa zrozumiał, że racja jest po stronię komisarza i zastoso­
wał się najściślej do otrzymanych instnukcyj. Skutek tego był taki, 
że Górewicz czuł pod swemi nogami mocny grunt, przekonamy 
był o powodzeniu swojej roboty i oczekiwał wręcz rewelacyj­
nych rezultatów. Tymczasem wszystko szło w odwrotnym kie­
runku. Robotnicy jednoczyli się powoli, coraz częściej zgodni 
byli w swych dążeniach, coraz wyraźniej rozumieli ideje Porady
1 wyczekiwali od niego listów z niecierpliwością. Gdy nadcho­
dziły, zbierali się grupami, najczęściej u Trzmiela, odczytywali je 
i naradzali się. W zebranaoh tych brali zawsze udział Zaimski 
i Galek i wyjaśniali im wszystkie wątpliwości.

Niezależnie od tego, raiz w tygodniu, odbywała się konferencja 
u Suszyńskiego w miasteczku, lecz tam chodził już tylko Trzmiel 
z Moskwą i omawiane były sprawy bezpieczeństwa i porządku.

Z takiej właśnie konferencji wracali teraz i nie -mogli się pogo­
dzić co do postępowania z pojawiającymi się coraz częściej w osa­
dzie agitatorami z pod znaku Górewiczą i Bliaszewicza.

Moskwa był zdania, że należy rozprawić sie z nimi krótko, 
a Trzmiel zgodny był z Suszyńskim, by zostawić ich w spokoju 
i nie zwracać zupełnie uwagi na ich działalność. Pilnować, we­
dług nich, należało raczej swoich ludzi, by nie dali sie wziąć na 
lep judaszowej propagandy.

Trzmiel widząc, że Moskwa zirytowany jest i podniecony, dał 
Spokój sporom i zaproponował, by poszli już.

— Odpoczęliśmy, a zimno się robi coraz większe, chodźmy...
Ruszyli wolnym krokiem i brnęli przez piasek do osady. Mo­

skwa nie mógł się jednak pogodzić z myślami i wybuchnął znów.
— Wam się wszystko zdaje, że to talk przejdzie spokojnie, że 

zbierzemy się z całego kraju na kongres, że uchwalimy co nam 
potrzeba i wszystko to nam diadzą! Nie zapominajcie, że kapitał 
jest lepiej, niż my zorganizowany i jednomyślny. Nie ustąpi 
nam tak łatwo...

— E, Jamie, znajdziemy sposoby, już głowa w tem Poredy...
— Sam Poreda nic nie zrobi! Jak poczują, że zdecydowani je­

steśmy na wszystko, że nie pozwolimy się nadal wyzyskiwać, że 
praw swoich siłą nawet dochodzić będziemy, to wówczas dopie­
ro zmiękną i zaczną z nami inaczej gadać...

— Toć o tem mówiliśmy przecież. Zorganizować sie trzeba!
—- I ducha mieć mocnego! Nie bać się, że tam komuś trzeba

będzie może łeb ukręcić, że samemu łba sie nadstawi! Pamiętaj- ■ 
cie o tem...

— Gzefcaj jeszcze trochę, przecież wkońou przyjdzie do nas 
inżynier i jeśli będzie trza, to łba nadstawimy...

(Dalszy ciąg łutroh
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POLSKA — AUSTRJA 14:13 
KATOWICE, 5.3. — W wielkiej sałii 

Powstańców w Katowicach rozegrany 
sostał międzypaństwoy mecz zapaśni­
czy między reprezentacjami Polski i 
Austrii.

Zawody poprzedzone zostały przcmó 
wiieniem prezydenta Katowic, dr. Ko­
cura, który imieniem Pol. Zw. Atletycz 
mego powitał wiedeńskich gości.

Po odegraniu hymnów państwowych, 
rozpoczęto zawody, które prowadził p. 
Zymar z Pragi.

Poszczególne wyniki były następu­
jące:

Waga musza: Ganzera (Polska) bije 
ma punkty Weisingera (Austria).

Waga piórkowa: Finikus (Austrja)
bije na punkty Dworoka (Polska).

Waga lekka: Goworek (Polska) zwy 
ciężą na punkty Graska (Austrja).

Waga półśredmia: Mwzil (Austrja)
bije na punkty Błażycę (Polska).

Waga średnia: Gałuszka (Polska)
Kwycięża na punkty.

Waga półciężka: Gęstwiński (Pol.) 
remisuje z Derzałim (Austrja).

Waga ciężka: Schell (Austrja) kła­
dzie w 2 min. Jarszulika (Pol.).

Ostateczny wynik 14:13 na korzyść 
Polski.
mmmmmmmmmmmmmmmammmmmmmmmmm

Repertuar
Teatru Polskiego

Wtorek 7.3 o godz. 20: „Kwadratura 
Koła" (przedst. popularne).

Środa, 8 marca o godz. 20-ei „Zem­
sta" (premiera). .

Piątek. 10 marca o godz. 20-ej Kon­
cert Imre Ungar.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
Poniedziałek 6.3 Bielsko o g. 19.30: 

Jćwa dra tura Koła"
Rybnik. Czwartek 9 marca o  g. 19.30 

„Zemsta". Przedstawienie szkolne.
Pszczyna. Piątek, 10 marca o g. 19.30 

„Zemsta". Przedstawienie szkolne.

R A D  1 O
DZIŚ

K A T O W IC E, P o n ie d z ia łe k  6 m a rc a  1 9 ^  r .
1T.50: K o tn u n ik a t m e te o ro lo g . 11.57: S y g n a! 

C zasu  i h e jn a ł z  K ra k o w a . 12.10: K o n c e rt z 
p ły t g ra m o fo n y c h . 13.20:- K o m u n ik a t m e te o ro t . 
15 TO: K o m b u n ik a t e k s p o r to w y . 15.15: K om u- 
s i k a t  g o s p o d a rc z y  z W a rs z a w y . 15.25: K om u­
n ik a t  g o s p o d a rc z y  g ie łd o w y  k a to w ic k i. 15.35: 
In te rm e z z o  m u z y czn e . 55.55: S k rz y n k a  p o c z to ­
w a  te c h n ic z n a . 15.10: S k rz y n k a  p o c z to w a . 
16.25: K urs  e le m e n ta rn y  je ż y k a  tr a n c u s k ie g o . 
16.40: „ ż y w io ło w y  p ro c e s  w z ro s tu  m a łe j
w ła s n o ś c i ro ln e j* 4 17: K o n c e rt k a m e ra ln y  z 
W a rs z a w y . 18: O d c z y t d la  m a tu rz y s tó w  (D z ia ł 
„ L i te ra tu r a  p o ls k a " )  p .  t .  „ A le k s a n d e r  F re d ­
r o " ,  18.25: M uzyka le k k a  z  W a rs z a w y ..  19: 
„ O k re s  lo d o w y  w  P o ls c e "  19.15: R o zm a ito śc i. 
19.25: K o m u n ik a ty  s tr z e le c k ie . 19.30: „ N a  w id ­
n o k r ę g u " .  20: M uzyka le k k a  ( p ły ty ) .  20.15: 
O p e ra  V e rd i 'e g o  „ A id a "  (z  p ły t ) .  W  p rz e rw ie  
m ied zy  2 i 3  a k te m  W ia d o m o śc i s p o r to w e . 
22.55: K o m u n ik a t m e te o ro lo g . 23 —  24 :M uzy- 
k a  ta n e c z n a  z  k a w ia rn i A s to r ia .

ZEBRANIE POLSKIEGO ZWIĄZKU 
ATLETYCZNEGO

Wczorajszej niedzieli odbyło siię w 
Katowicach doroczne ~ walne zebranie 
Polskiego Zw. A ii etycznego z wdzia­
ł e m  delegatów1 z całej Potoki.

Po referatach i złożeniu sprawoz­
dania dokonano wyborów zarządu, sita 
■wdając na jego czele po raz czwarty 
prezydenta miasta Katowic dr. Kocu­
ra.
PŁYWACKIE ZAWODY MIĘDZY- 
KLUBOWE W SIEMIANOWICACH

Staraniem GOZPN odbyły się na 
■krytym basenie w Siemianowicach 
miedzyikkrbowe zawody pływackie z 
udziałem TPG. KPS, PKS, EKS oraz 
Pogoni. Na starcie zjawili' się najpo­
ważniejsi pływacy śląscy z  Karficz- 
kiem. Rotterem, Brygula i Ziają oraz 
paniami Jarkułiszówna,. Ficówmą i Mi- 
chalczykówna.

Naogół zawody stały na bardzo 
wysokim poziomie, który przypisać 
należy udziałowi najpoważniejszych 
pływaków i udowodniły, że poziom 
ogólny utrzymał się na poziomie je­
siennym, co należy uważać za duży 
sukces.

Po zawodach pływackich odbył się 
mecz piłki wodnej pomiędzy EKS i 
kombinowana drużyna TPG i PKS, 
który zakończył się wynikiem 8:2 na 
korzyść PKS.

Po ukończeniu zawodów nagrody 
rozdzielił prezes GOZPN dr. Jaśkie­
wicz.

Organizacja sprawna spoczywała w 
rękach kapitana związkowego Przy­
były.
ZJAZD ZWIĄZKÓW ROBOTNI­

CZYCH STOW. SPORTOWYCH.
W  sali hotelu „Central" odbył słę 

zjazd Związku robotniczych stowarzy 
szeń sportowych okręgu śląskiego, w 
Sctórem wzięli udział delegaci roprezen 
tający 70 oddziałów i 5,890 członków. 
W liczbie tej mieszczą się stowarzy­

szenia zarówno polskie, jak i iwemdec 
kie. Zjazd powitał Imieniem PiPS 
mec. Zóilkkiewicz, linieniem DSAP, p. 
KSose, imieiniem związków zawodo­
wych poseł Stańczyk. Referat o idei 
ruchu sportowego wygłosił członek 
zarządu głównego dr. Michałowicz z 
Warszawy. Następnie sprawozdanie 
ogólne złożył p. Jania, a finansowe 
skarbnik Rochoiwdafc, poczem dokona 
no wytborów. Zmiany w zarządzie są 
nieznaczne.
SUKCESY BOKSERÓW ŚLĄSKICH
W  sobotę i aiiiedzieię bokserzy Ślą­

scy odnieśli dwa poważne sukcesy. W 
niedzielę AKS pokonał w Siemianowl 
each ABC z Gliwic w stosunku 11:5, 
w soibotę zaś Policyjny KS zwycię­
żył w Knurowie „Union" z Moraw­
skiej Ostrawy w stosunku 10:6.

MECZE PIŁKARSKIE 
W KRAKOWIE 

KRAKÓW, 5.3. — W Krakowie od­
były się w niedzielę dwa mecze pił­
karskie, a mianowicie:

Cracovia — Sta via (Ruda) 5:2. Dru­
żyna śląska, mimo dobrej formy nie 
mogła być równorzędnym przeciwni­
kiem dla CracoviL 

Wisła — Legia 8:0. Bramki dla Wi­
sły zdobyli Rozfarski (4), Łyko (2), 
Adamek i Neret. Drużyna Wisły wy­
stąpiła z kilkoma nowymi graczami.

ZAWODY BOKSERSKIE 
W CYRKU WARSZAWSKIM 

W niedzielę rozegrane zostały w Cyr 
ku warszawskim zawody bokserskie 
pomiędzy kombinowanym zespołem Po 
Ionia — Makabi. a kombinowanym ze­
społem Skoda — CWS. Mecz dał wy­
nik 8:8, choć właściwie, gdyby nie myl 
me rozstrzygnięcia sędziów, zwyciężyć 
powinna drużyna Polonia — Makabi. 
KALBARCZYK — ŁYŻWIARSKIM MI 

STRZEM TATR. 
SZCZYRBSKIE PLESO. 5.3. W so­

botę i niedizeię rozegrane zostały w 
Szczyrbsikiem Piesie zawody łyżwiar

JUTRO
K A T O W IC E, w to re k  7 m a rc a  1933 r .
11.50: K o m u n ik a t m e te o ro lo g . 11.57: S y g n a ! 

cz a su  i h e jn a !  z  K ra k o w a . 12.10: K o n c e rt % 
n ly t g ra m o fo n o w y c h . 13.15: K o m u n ik a t g o s p o ­
d a rc z y  ś lą s k i. 13.20: K o m u n ik a t m e te o ro lo g . 
15.10: K o m u n ik a t e k s p o r to w y . 15.15: K om un i­
k a t  g o s p o d a rc z y  2 W a rs z a w y . 15.25: .C h w ilk a  
lo tn ic z a  ! p rz e c iw g a z o w a  15 30: K o m u n ik a t 
P a ń s tw . U rz ę d u  W y c h . F lz . 15.36: „ w ś r ó d
k - łia ż e k "  15.50: B a je c z k i d la  d z iec i. 16.05:

N a ś n ież n y ch  z rę b a c h 4*. . 16 20: O d c z y t d la  
m a tu rz y s tó w  (D z ia ł „ H is to r ja  )  p . t . .  „ W a lk a  
c e s a r s tw a  z  p a p ie s tw e m  » 16.40: ^  „ k o z w o j
m ia s t p o lsk ic h  w  d o b ie  p o w o je n n e j . i / :  p o ­
p o łu d n io w y  k o n c e r t  sy m fo n ic zn y  z W a rs z a w y . 
18: O dczy  d la  m a tu rz y s tó w  (D z ia ł „ L i te ra tu ­
r a  p o ls k a " )  p , t . :  „ S ło w a c k i '4 O d c z y t l - s z y  
■18.25.- M u zy k a  le k k a  z W a rs z a w y . 19: t .T w o r -  
c z o ść  W a c ła w a  B e re n ta " ..  19.15: R o zm a ito śc i. 
19.30; K o m u n ik a ty  s p o r to w e . 19.30: Fe-ljeton 
p  ,t .s  „ B e e th o v e n  ja k o  w y c h o w a w c a  . /U: 
K o n c e r t  p o p u la rn y  z  W a rs z a w y ; w  p rz e rw ie : 
21: W ia d o m o śc i s p o r to w e . 21.40: IV . k o n k u rs  
k o m p o z y to rs k i m ie s ięc zn ik a  „ M u z y k a " .  22.15; 
K w a d r , l i te r .  E n ig m .-z  p o w ieśc i F r , M au ria c  a 
„ K łę b o w isk o  ż m i j" .  22.55: K o m u n ik a t 
w o ig g .  23 —  24; M uzyka ta n e c z n a  % W a rs z a -  
W*

Winna czy nie?
D okończenie ze  sfr. 5

Siadów śniegu na podło­
dze wprawdzie nie było — z  cze­
go przypuszczać można, że jeśli 
były — albo wyschły zanim przy­
stąpiono do oględzin, albo badanie 
było nieścisłe. Czy drzwi od we­
randy były zamknięte na noc =— 
nie ustalono, zaczetn przybycie 
zbrodniarza zewnątrz nie _ Jest 
wykluczone. Służbę i ogrodnika o- 
minieło zupełnie jeśli idzie' o Po­
dejrzenia. Mieszkanie ogrodnika 
zrewidowano dopiero w  9 (!) dni 
po morderstwie. Sam fakt, że Ries 
nie szczekał na nikogo obcego mó­
wi za siebie. A fakt. że skradziono 
Po morderstwie z pokoju Lusi roż­
ne drobiazgi?.., Czy Gorgonowa 
mogła zarazem pozorować i mord 
seksualny i włamanie? Jeśli tak — 
to co sie stało z temi drobiazgamir 
Czy można ie było tak skrupulat­
nie poukrywać lub zniszczyć? Me 
tal nie spłonie bez śladu w ogniu 
pieca...

Dla fachowców kryminologów 
nie moga istnieć możliwości, z któ- 
remi nie trzebaby było sie liczyć:
Czy sprawca zbrodni, „ktoś zze- 
wnątrz" nie mógł ukrywać sie w 
samej willi, w piwnicy czy na stry 
chu już dawniej? Niewykluczone!

Możliwości i prawdopodo­
bieństw jest w tei sorawie tyleż 
eo wątpliwości, W procesie dykto­
wało wszystkie zarzuty „wewnę­
trzne przekonanie". Teraz to nie 
wystarcza.

Dowodów' przekonywujących

bezwzględnie — niema. Motyw 
zbrodni — nienawiść do Lusi i 
cheć zabezpieczenia sobie i dziec­
ku bytu — jest w sprawie Gorgo­
nowej wskazówka prawdopodo­
bna, niemniej iednak na podstawie 
samego tylko motywu, bez do­
wodów rzeczowych — trudno jest 
orzekać o winie: decydować o ży­
ciu człowieka, choćby to był zde­
klarowany przestępca, jakim nigdy 
nie była Gorgonowa.

Jest rzeczą oczywista, że w sipra 
wie Gorgonowej od samego po­
czątku wszystko było zgóry, bez­
krytycznie nastawione na jej wy­
łącznie winę.

Zbiorowa, podświadoma sugestia 
osób biorących udział w śledztwie 
pchała sprawę ustawicznie w jed­
nym iedynym kierunku, punktu 
najmniejszego oporu.

Jeśli Gorgonowa zabiła — brak 
jest dowodów oczywistych ięi 
zbrodni. Ci. co przesadzili jej wi­
ne. nie starali się o jej udowodnie­
nie. Dziś iest na to za późno.

Przewód sadrw'-- Wahać sie bę­
dzie wśród niejasności, sprzeczno­
ści nawet i niedomówień, a wy­
rokowanie: — winna!... lub — 
niewinna! będzie trudnem zada­
niem dla sędziów przysięgłych. _ 

Życie Gorgonowej jest w  ich 
rekach, w ich najgłębszej rozwa­
dze myśli, serc i sumień.

Oni i tylko oni moga rozstrzy­
gnąć czy Gorgonowa jest winna — 
Czy nie. S. D- B.

skłe w  jeżidsrfe szybkiej o mtsfrzosifw© 
Tatr. Zawody odbyty się wobec 4 
stopni ciepła, stotikiem czego stan !o- 
dlu e 'e  byli zadaiwailinśający.

W zawodach seniorów, składają­
c y c h  się z biegów na 500. 1500 i 5000, 
imtr., pierwsze miejsce zdobył zawodu 
milk pofckii Kalbarczyk 164,06 tpfot. przed 
Pfflplem (Wiedeń) 166,50. Tannovsikim 
(Czechosłowacja) 171X59 i Senekem 
(Beriiin) 171,34. W zawodach jimio- 
rów wygrał Zazułek (W edeń) 49,6 ip„ 
500 m. przed Strzyżewskim (Warsza- 
wa) 51 „3 i Jairtenbergiem (Rumuini a:) 
51,8 tpfkt. W biegu juniorów 1500 mtc. 
wygrał Zaziufek 2:42,5 przed Strzyżew 
sikiiim 2:52,8 i Sidło (Praga) 2:54,1.

Upadunek na „szooenfeld1*
P. Józef Wiecżoreik, właściciel skła„ 

dn bławaitnego w Król. Hucie (Wolno­
ści 25) zatrzymał onegdaj na gorą­
cym uczynku kradzieży sztuczlki mate­
riału flanelowego dwie przyzwolicie pre 
eemtuijące się niewiasty i oddał w Tęce 
JKilicjii.

Ujętymi „szapen.feldzlarkaini" okaza­
ły się mieszkanki Będzina: Józefa
Broiikowa (Górnicza 40) i Maria Pito-* 
la (1 maja 72).

Obie zatrzymano w areszcie dio uikoń 
czenia dochodzeń. Skradziona Banda 
przedstawiała wartość 25 zł.

Złodziee w mieszkaniu
Wczorajszej niedzieli sploudrowan® 

doszczętnie mieszkanie Etżbety To- 
miankowej przy ul. Gliwickiej w Ka­
towicach, gdzie łupem sprawców pa­
dła kasetka drewniana, zawierająca 
820 złotych w gotówce.

Kiedv Tomiartkowa wróciła do mie­
szkania i zobaczyła straszny nieład; 
zawiadomiła policję, która obecnie sz® 
ka złodzieja.

Obfity łup rabusiów
Ubiegłej nocy jacyś nieznani sprawi 

cy dokonali włamamia do składu row© 
rów i motocykli Alojzego Duibały w. 
Siemianowicach (Bytomska 11).

Do wmetrza dostali się po wydęciu 
krat w oknie od podwórza, poczem w y  
rzuciwszy okna wraz z ramą. weszM 
do wnętrza i zabrali leżące w wie- 
zamkniętej szufladzie 5.000 złotych wt 
gotówce w większych banknotach i  
monetach 10-złotowych.

Kradzież te zauważono rano I m®* 
tychim-iasł zaałarmowano polioję.

Gospodarki rabusiów nikt nie 
ważył i uszli oni z tupem przez ni­
kogo n«iesipo®tEzeżenS. - i

Szofer połapał s l |
Ub. nocy odwoził szofer taksówko- 

wy z  Król. Huty do Liipin jakiegoś lek­
ko zawianego gościa, jak się następ  
nie okazało Pawła Panka z Król. Huh 
ty (Bogdaijina 4).

Rzucona z gestem 10-złotówika rnśs 
spodobała się jednak szoferowi Józefo­
wi Wikmowi, a ponieważ przy Hiższera 
baidaniu okazała się fateyitiikafeim o<t» 
dał ją wraz z hojny an ofiarodaiwcą M 
ręce policji.

Panek tłomaczyl się gęsto — a poli­
cja swoje.

PANIENKA, LAT 18-CIE z l-roczn« 
praktyka biurowa, kursem buchalterii
i pisaniem na maszynie poszukuje pra­
cy w biurze, składzie lub t. p. zM 
skromnem wynagrodzeniem od zaraz. 
Łask. zgłoszenia do „Nowego Czasu 
dla R. R Dab. —
ROLNIK. LAT 25, z ukończ. 2-letnig 
szkoła rolnicza 1 kilkuletnia praktyka wi 
majątkach, obecnie bez zajęcia, poszun 
kuje pracy na skromnych warimkac^ 
Łask. zgłoszenia: Antoni Ucher »  
tułtowy. pow. Rybni1* K o s c m sz k _ ,

MASZYNĘ PONCZCSZNICZA R - 
t/n n n  Akazvioifi sprzedam.
nia: Fr. C h l f f l i ,  Król. Huta, ks. Łu­
kaszczyka 19/4.
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Włamanie
do „Silesia Bacon"
W nocy z soboty ma miiędiziiellę- dolko- 

namo zuchwałego wtamaimia do b to  fair 
my „Slesia Bacom11. mieszczącej się 
na terenie rzeźmii miejskiej w Katowi­
cach.

Włamywacze. których nie zauwa­
żyli dwaj dyżumni Stróże nocmi siptai- 
drowali biura, zabierając z kasy pod- 
ręcznej 1,288 złotych gotówką, oraz 
miększa ilość znaczków pocztowych i 
stemplowych.

W sprawie tego tajemniczego wła 
mania dochodzenie orowaidizd ipoilieja.

Nowe Koto Przyjaciół 
Harcerstwa w Katowicach

Onegdaj odbyło się w gimnazjom 
państwo wem w Katowicach rodziciel­
skie zebranie informacyjne w celu stwo 
rżenia Kola .Przyjaciół Harcerstwa. 
Przewodnicząca zebrania p. Wanda Jor 
dan-Łowińska. komendantka Chor Sla 
skiej Zw. Harcerstwa Polskiego w dłuż 
szem przemówieniu scharakteryzowała 
pracę ideową harcerstwa w kierunku 
wychowania obywatelsko * państwowe 
igo, oraz podkreśliła znaczenie bliższe­
go kontaktu kół rodzicielskich z czyn­
nikami kierowniczymi dla zapewnienia 
moralnej i materialnej pomocy druży­
nie gimnazjalnej. Celem dokonania 
wyboru zarządu postanowiono zwołać 
następne zebranie na dzień 9 b. m. o g. 
17-ej w Gimn. Państw, na które pro­
szeni są wszyscy rodzice interesujący 
się ruchem harcerskim i którym leży 
na serou dobro gimnazjalnej drużyny 
harcerskiej.

JOZEF BRAŃSKI

W a ln e  zgrom ad zen ie
Z.H.P. oddziału ś lą sk ieg o

Wczorajszej niedzieli odbyło się 
w Katowicach walne doroczne ze 
branie oddzału śląskiego Zw. Har 
cersfcwa Polskiego, któremu prze­
wodniczył generalny dyrektor Ci 
szewski.

Po odśpiewaniu przez zebranych 
jednej zwrotki „Boże coś Polskę41 
obrady zagaiła p. Jordan-Łowin- 
śka, poczem przemówienie progra 
mowę wygłosił przewodniczący 
zarządu głównego Zw. Harcerstwa 
Polskiego wojewoda dr. Grażyń­
ski Zkolei znajdujący się na sali 
goście złożyli zebranym życzenia 
pomyślnych obrad, jak również od

czytano list z życzeniami od bi­
skupa śląskiego ks. dr. Adamskie­
go.

Po złożeniu sprawozdania i u- 
dzieleniu absolutorium ustępują­
cemu zarządowi, dokonano wybo­
rów, które przyniosły nieznaczne 
zmiany. W końcu zebrania uchwa­
lono wysłać depesze do p. Prezy­
denta Rzeczypospolitej i prymasa 
Hlonda oraz złożyć podz ękowa- 
nie za opiekę nad ruchem harcer­
skim p. wojewodzie dr. Grażyń­
skiemu, biskupowi śląskiemu lęs. 
dr. Adamskiemu i generałowi dr. 
Zającowi.

Crpa-psim papa
Przed kilkoma miesiącami zginął p. 

Janowi Felkelowi, mistrzowi piekar­
skiemu w Król. Hucie (Piotra 12) pięk­
ny pies — doberman. Pan Felikel po­
godził się już z myślą, iż psa skonsu­
mowano i nawet kostki po nim nie po­
zostały, gdy tymczasem dokonał oneg- 
dad niezwykłego odkrycia. Bawiąc 
przypadkowo w Nowej Wsi zoczył p. 
F. swego „rodzonego11 dobermana. 
„Komm Huud1' — i psina przyczłapał 
do nóg swego pana. Okazało się, że 
dobermanem p. Felkela „zaopiekował 
się“ p. Alojzy Cipa (Skargi 2).

P. Felkel złożył na „opiekuna41 skar­
gę w policji.

o

Wy pierońskie Hitlery,
Od karf do piekielnej awantury
Restauracja Budziisza w Goduli była 

onegdaj terenem gorszącej awantury, 
jaką wywołał podniecony alkoholem i 
podekscytowany grą w karty Wincen­
ty Skrzypek, robotnik kopalniany z Go 
duli.

W pewnej chwili Skrzypek targnął 
się na siedzących w jego towarzystwie 
kolejarzy Rajmunda Franka i Edwar­
da Barteczfkę, którzy podobno dotąd 
jeszcze czują „po niemiecku41 i dalejże 
wyzywać ich niezbyt wyszukanemli epi 
tetami, a potem jął wykrzykiwać ile sił 
w gardle: „Wy pierońskie Hitlery, idź-

Arbiter turniejów  
międzynarodowych

cie precz do Hitlera, wy germańskie 
gadziny11.

Ochrypły, ale jeszcze bardziej roz­
wścieczony Skrzypek porwał oburącz 
krzesło i wymierzył cios, zawadzając 
nogą o nos Barteczki.

Mniej odważnym przeszły po krzy­
żach ciarki.

A Skrzypek nie spoczął, póki nie 
zniszczył kilka krzeseł, póki nie poła­
mał nóg u stołów.

Zawiadomiona o awanturze policja, 
osadziła Skrzypka w bezpiecznem dla 
niego miejscu.

„Miły“ amant
Wesoła córa Koryntu Rozalia Cza- 

plilkówina zam. w Król. Hucie (Stawo­
wa 8) przeżyła ubiegłej nocy niezwy­
kłą i niedoznaną w swym „zawodzie11 
niespodziankę.

Bawiący u niej w „gościnie41 pewien 
nieznany typek, po wielu czułościach, 
wyskoczył magle z łóżka, ubrał się po­
śpiesznie, a zapytamy o powód takiego 
pośpiechu nic nie odpowiedziawszy, 
pewnym ruchem ręki wyrwał drzwi' u 
szały, z Iktórej wyjął oały majątek w 
kwocie 260 zł. t tniiirno protestów zasko­
czonej teim Rózi, opuścił szybko przy 
bytek miłości,

Podwójnie pokrzywdzona Czaipilików 
na pocwałowała do komisariatu, gdzie 
złożyła „detaliczne11 źeaaamie- 

PoJiicja poszukuje zagadkowego „gram 
dziarza15.

fleta w sidłach wampira
Opowieść odsłaniająca tajemnice turniejów zapaśniczych

Bezwiednie nachylał się nad nią 
coraz bardziej. Uczuł pachnący o- 
durzający czar jej ciała — ujrzał 
biel ramiom, wykwitających z sze­
rokich rękawów i szybko falujące 
piersi, przesłonięte mgłą koronko­
wej koszulki. Wyciągnął stalowe 
ramiona, chcąc ją objąć, lecz ona 
wymknęła mu się nagle, wybucha­
jąc znowu srebrnym śmiechem.

— Zabronił mi pan kochać, a sam 
chce mnie pan do tego zmusić si­
łą... — rzekła, grożąc mu palcem.

Zapomniał pan, że o  warunkach 
jeszcze nie było mowy...
. — Zabroniłem pani kochać tam­
tego... — odparł zduszonym gło­
sem. — I w dalszym ciągu zabra­
niam... Proszę wymienić sumę...

— Za co?
s— Za wykonanie planu...
-— Tylko?...

/ —I zobowiązanie do zerwania z 
nim po upływie dwóch tygodni, to 
znaczy natychmiast po wykonaniu 
planu.

Namyślała się przez chwilę, po­
czem rzekła:

Razem 20 tysięcy... Połowa 
płatna z góry...

— Cooo?... zapytał i urwał na­
gle.

— Powiedziałam wyraźnie... 
Dwadzieścia...

— Czy to nie za wiele?... Uwa­
żam, że jest to zbyt wygórowana 
suma...

— Tak pan sądzi?... — zapyta­
ła. — Może się pan nie zgodzić...

Jeszcze raz ogarnął spojrzeniem 
iej klasyczne kształty i sięgnął po

portfel do kieszeni marynarki 
Zgarnęła paczki banknotów.

— Więc proszę zapamiętać — 
rzekł, podnosząc się z kanapy. — 
Ma pani dwa tvgodnie czasu i... po 
dwu tygodniach musi pani o nim 
zapomnieć...

— Przyjmuję warunki... — od­
parła.

Gdy przy pożegnaniu ponowił 
swą natarczywość, odskoczyła 
zwinnie i rzekła:

— Pan znowu zapomina, że o 
tern nie było mowy...

— Ma pani rację... Muszę się 
strzec. Przypuszczalnie dziś jesz­
cze rozpocznie pani swą pracę, 
prawda?

— Czy dziś pierwszy dzień tur­
nieju?...

— Tak...
— Dobrze... Będę napewno... Pro 

szę zarezerwować dla mnie lożę...
— Oczywiście, w kasie będą dla 

pani bilety...
Na ulicy odetchnął z ulgą i za­

tarł z zadowoleniem ręce.
Nie myślał już o tajemniczym 

planie. Idąc do tramwaju, powta­
rzał bezwiednie:

— Pyszna kobieta... Wspaniała...
ROZDZIAŁ II.

Już na kilka dni przed otwarciem 
turnieju zapaśniczego, w Cyrku 
Staniewskich wszystkie bilety wy 
kupione. Od szeregu lat, odkąd w 
stolicy odbywały się walki atle­
tów. nie było takiego zaintereso­
wania zapasami. Miał być rozegra 
ny turniej o mistrzostwo Europy, 
do którego zgłosiło się trzydziestu

wszechświatowych szampionów.
W wigilję otwarcia turnieju, 

przed cyrkiem na Ordynackiej u- 
wijali się przekupnie, ofiarując bi­
lety po cenach kilkakrotnie wyż­
szych. Przed wieczorem nigdzie 
nie można było dostać biletów.

Tego samego dnia, gdy w jed­
nym z domów przy ulicy Moko­
towskiej odbyły się owe tajemni­
cze konszachty, w cyrku miała na­
stąpić inauguracja walk.
_ Jeszcze na godzinę przed otwar­

ciem podwoi cyrku przy wejściu 
zgromadził się liczny tłum wi­
dzów, posiadających wprawdzie 
najtańsze bilety na galerję. lecz za­
razem najwięcej entuzjazmu i za­
pału — ów element cyrkowy wno­
szący właściwe życie, dopingujący 
zapaśników i biorący niemal bez­
pośredni udział w walkach. Kiedy 
otwarto wreszcie drzwi, niecier­
pliwy tłum runął, popychając się i 
gniotąc, aby wejść najszybciej " i 
zająć najwygodniejsze miejsce.

W cyrku było jeszcze ciemno.
Powoli loże i krzesła zaczęły się 

zapełniać. Rozjaśniły się żyrando­
le, bileterzy biegali, sprawdzając 
bilety, wskazując miejsca i wrę­
czając programy, z galerji unosi 
się pomruk i gwar niecierpliwego 
tłumu. Od czasu do czasu rozlegał 
się przeraźliwy gwizd lub swa­
wolny okrzyk.

Wreszcie orkiestra zagrała Sko­
cznego marsza, sędziowie ukazali 
się przy stole i zapłonęły św ;atła. 
Cyrk był przepełntony do ostatnie­
go miejsca, za wyjątkiem jednej

loży, świecącej pustką.
Zapaśnicy ubrani w obcisłe try­

koty i przepasani szarfami swoich 
krajów, równym krokiem, jeden 
za drugim zaczęli wchodzić na a- 
renę, ustawiając się szerokiem ko­
łem.

W cyrku zapanowała cisza. Za­
częła się prezentacja:

— Roman W ekerL. Wielokrotny 
mistrz Polski!...

Na galerji zerwała się burza o- 
klasków i entuzjastyczne okrzyki.

— Anatol BołyszL. Szampiou 
Ukrainy!...

— Hans HohenbauerL. Mistrz 
Niemiec!...

— Witold GaukanisL. Zapaśnik 
Litwy!...

— Franz Spewaozek!... Mistrz 
Czechosłowacji !...

Chwila przerwy i znowu roz­
legł się głos arbitra:

— Ivar Grey!.., Dotychczasowy 
champion świata!... Najpoważniej­
szy kandydat na. mistrza!... Nie­
zwyciężony zapaśnik!...

Znowu huknął grzmot oklasków. 
Pięknie zbudowany champion skło 
nił się nisko publiczności i powiódł 
wzrokiem dokoła.

W tej samej chwili do pustej lo­
ży weszła jakaś młoda kobieta o 
niezwykłej urodz;e.

Zasiadła wygodnie na krześle i 
obojętnym wzrokiem spojrzała na 
ring. Wszyscy zwrócili oczy w Jej 
stronę. Champbn świata Ivar 
Grey, również spojrzał na samotną 
niewiastę w loży i drgnął...

(D. c. m.)
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